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Ipytęp do tego rozdziału.

7
&—ł X c \e lu d zk ie  zaw fze  b y ło ,  ieil: 

i  bedzie podobńą fkładką zdarzeń 
p rzyiem n yćh  i f m u t n y c h ,  p o ży te c z­
nych i f z k o d l iw y c h , pom yślnych i  
n ie fzcżęsłiw ych  , i n iepojęty n  t a ­
k ic h  ] rz • ad ko w  pom lefzanieni , 
które um yił cz łow iek a  raz nayprzy- 
le m n ie y fze m i p rzyfzłości k a r m ij  
w id o k a m i, wnet go znowu w  p rze ­
paść rozm aitych  w ttąca ią  dolegli­
wości , tu  nayfłodfzemi napełniały 
c z u c ia m i, w  ty m ż e  praw ie  m om en­
c ie  śm iertelnym  iadem nafże n a p eł­
niała ciała«

^Lecz lu dzie  fami fy żrzodłem  
^’lę k fz e y  części fw y c h  niepomyślno- 
sci1 - i  t e y  go ry czy  , która ich  tu na 
z iem i tru ie  bytność. L u d z ie  w 
pewnych względach u c z y n il i  narzę­
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dziem zepfucia  rodzaiu fw ego t o ,  
co Stwórca przyrodzenia dał k u  do­
bru całkowitości.

U trzy m a n ie  zdrowia nafzego, któ­
re bezfprzecznie nayfzacow nieyfzym  
cz łow iek a  ieft dobrem , zafadza ile 
na w ftrzem ięź liw o śc i  i na namięt­
ności nafzych powściągnieriiu. Do­
póki c z ło w ie k  za te y  prawdy idzie  
p r z e p i f e m , do poty od częfty ch 
chorob zabeśp leczonym ieft  napaści. 
L e c z  fpofob ży c ia  nafzego, naganne 
-związki w  których  częftokroć ieiteś- 
m y  z w fpołobywatelam i nafzeml, 
ikłonność zepfutego ferca do zakaza- 
ney rozpufty, niebaczność w z g lę ­
dem iakości używ ania  p o w ie trza ,  
pokarmu i  napoio%v, i duch rozw ią­
złości i z b y t k u ,  fą to narzędzia, 
k tórych  dobrowolnie u żyw a m y  dla 
odlęcia nafzey  fpókoyności, dla tru­
cia zd ro w ia , dla okrycia nafzego 
ży c ia  zg ry z o tą ,  w ftydem  i  rozmai- 
tem i d o le g liw o śc ia m i, a częftokroć 
nayw iękfze  tym  zafzczepiam y złe  
w  nafzą potomność. Droga w ie lk a , 
a oraz profta, którą dobroczynne
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Przyrodzenie do zachowania d łu g ie ­
go i  trw ałęgo utorowało nam życia , 
nay ezęściey lekkom yślnie  opufzczo- 

ż y ie m y  za z w y c z a j  bez 
c e ł u , id z ie m y  niewiedżąc dokąd 
prowadzi na k totey  ieileśm y droga, 
xeden krok źle  uczyniony poci aga 
tatn zafobą d ru g i ,  a tak z łatw ością 
popełniania przeitepitw a, nabywamy 
im utney p o trz e b y , że uilawicznie 
00 fztu k i lekarikiey nafżą mu/iemy 
mieć ucieczkę.

jOd tego czafu , od ktorego zn ie- 
wieściałość', rozpuita i rozw iązłość 
biorąc g ó r ę , n iezliczonych ‘lu d zi 
nieizcześcia  itały iię p r z y c z y n ą , od 
tego czafu lekarika fztiika ftała fie 
fpołeczeńflwu ludzkiem u n iety lko  
potrz'ebna, ale ow fzem  konieczna.

 ̂ Nauka ta ,  iłała iię potrzeby i  
litości córką ; w y ch o w a ły  tę napo- 
f ym  doświadczenia, pracowitość i  
rozum ku dobru powfzecbnemu.

■oświadczenie bowiem podało uwa- 

p 1’ 00 pożytecznego i
z >md]iw e g 0j pracowitość dobrze my- 

s î cy ch zebrała te uw agi 1 w yrocz-
12 i j
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nie onych ku  p ożytkow i fw oich  
w f p o ł - o b y w a t e l o w r o z u m  z a ś ,  ta 
nayfzaeownieyfza włafność cz ło w ie ­
k a ,  w a ż y ł  to w fzyftko  na fzalę  
p ra w d y ,  dochodził praw dżiw ey  ich  
wartości w  p o ż y tk u ,  nikczemności 
w f z k o d l i w y m ,  oddzielił praw dziw e 
od f a ł f z y w e g o , podobne od niepo­
dobnego , i  nadał iz tu ce  lekarildey 
poftać um ie jętn o ści, ,  a oraz piętno 
nieiakieyiiś  pewności w w ię k fz e y  
części przypadków ciała -ludzkiego.

Pofpolftwo które go n iefzczęśll-  
w ytn lofem ieft  ofzukiwać fię w e 
w fzy ftk im  , mniema iż  nauka Iekar- 
lka kunfztem  ieft  czynienia  ludzi 
nieśm iertelnych, albo przynaym niey, 
i ż  i a k o w y f y n  E ikulap iego  ieft w ca­
le  nieznaiący f i ę , gdy nieulecza 
w fzy ftk ic h  ch o ro b , do których  go 
w zy w a ią .  S ą d z i ,  i ż  lekarz  ̂przeż 
fw o ie  odwiedzania oraz macania pul- 
f u , może ódegnać iłabość 1 p rzy ­
w rócić chorego do ż y c ia  od bram 
śm ierci. Błąd d z ik i ,  k tó ry  przy- 
p ifu ie  iednemu śm iertelnikow i dar 
działania cudu nad drugim cz ło w ie ­
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k ie m  śmiertelnym , i  k tó ry  ch cia ł­
by położyć w y ż e y  naukę lekarftą., 
nad w fzy itk ie  inne um iejętności, 
'nad to czyn ić  ra nawet p tzezw yc ię-  
żaiącą w yroki Stw ó rcy  i  porządek 
przyrodzenia,

M olier  powiedział w  pew nym  
m ie yfcu  d zie ł  fw o ich ,  i ż  lekarz le l i  
cz łow iek  hoynie zapłacony, za t o ,  
źe  w pewne godziny przychodząc do 
chorego, bawi go m rłem t powieścia­
m i i nowinami, iiedząc przy  łóżku 
onego, aż poki fama natura nie- 
u z d r o w i , albo lek ar ft w a niezabiią. 
Inni nazwali lekariką naukę, kun- 
fz te m  badania i  wniolkow. Inni ie- 
f z c z e  narobili fzyd erilw  bez l ic z b y  
o tey  umieiętności. L e c z  gdy cho­
roby przychodzą "gnębić ftabą budo­
w ę nafzą , gdy  ciało c ie rp i ,  gdy 
niebeśpieczeńftwo śmierci zb liża  fię, 
te  gatunki żartów  nikną na p ow ie­
t r z u ,  w iatr  i‘e p o ryw a , chory du­
cha przykazow Salomona: czciy leka­
rza i używay go iv potrztbie.

L e k a r z  uważany w  ibame powin- 
’«ey doikonałości, znaiący śrzodki
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zabieźenia naftępnościom rodzącego 
fię w  cie le  naizym ze p fiic ia /b a d a  
p r z y c z y n y , poznawa wady iakość, 
uźywa^ p rzyzw o ite  poprawienia ie y  
sizodivi, t łu m i wcześnie ziarno zara* 
zy , ikutkiem przeftepitwa i  nierząd­
ności lu d zk ley  grożącym całemu 
ipołeęzeńitwu.

C hory  nieznaiący Ikładu fw e y  
budow y, ani chorob natury, ani ia­
kośc i łub ikutku le k a rftw , mufiałby 
ile  ftąć łupem napaści bolow i tych  
w izy itk ic h  którym  ciało nafze po­
dlega przypadków , gdyby dofkonała 
lum ienaego lekarza ręka nieftała fię 
czynnym przyiacielem  i obrońcą od 
nieuchronnych, niefzczęśliw ości. "

L e k a r z  zdaie fię mieć powołanie 
fw oie  od famęgo przyrodzenia, aby 
o'-wrócił nilzczjace chorob dążenia , 
aby zabiegał ikutkorn iadu nieiakie- 
goś przyw iązanego do rodzaiu ludz­
kiego.  ̂ W ażne powołanie 1 powoła­
nie, w ie lu  wybornych włafności ro­
zumu i ferca potrzebiiiące, j aby 
Iw ym  godnie zadość czyniło  pow in­
no cłom.
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W id z ie m y  częilokroć prawdę w; 
tych  ucinkach fa tyrycznych  które­
śm y w y ż e y  p r z y to c z y l i ,  nadewfzy- 
itko gdy uważam y lekaiika naukę 
zelżoną przez z łe  oney zażyw anie, 
które niedoikonąli w niey  ucznio­
w i e ,  c z y l i  raczey  b iegufy  każdego 
rodzaiu pofpolicie  popełniała. I e  
z łe  u ży c ie  i  prawdziwe ofzukan- 
ftwo poniekąd ieik bardzo łatw e , a 
częitokroć nawet i  nieuchronne w  
takow ey u m ieiętn ości, która iśc 
zdaie fie po omacku, o ktorey  rozu­
mieć można, że fprawuie urząd^ fw o y  
na gruncie, które go n ie w id z i ,  na 
drodze okrytey  ciemnościami, i  k to ­
re y  zamiar dow idziec niepozwala 
nrur gruby nieprzenikłego rozumu} 
w fztuce zatym  , która przez fw oie  
przyrodzenie nawet niepotraiiłaby 
nieść światła oczewiftości i  prawdy 
We w fzy ftk ic h  fw oich  działaniach.

G d y  u w ażem y naukę lekariką , że 
fztuka ieft ty lk o  przedłużenia na 
czas ż y c i a ,  oraz {prawienia aby lu- 
dzie  pędzili  dni życia  iw  ego w  lia­
nie zdrowia i le  im pozwala tempe-
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rąmeilt i  moc lub flabość budowy 
i c h ,  iu ż  to ieft umieiętnoś ci a godna 
w fz y i ik ie y  u w a g i ,  i  w fzy ltk ich  
w zględ ów  ludzkich.

Godzien rodzay lu d zki aby nay- 
w ybornieyfze  dow cipy i  rozum y nay- 
fubteln ieyfze  pilnie iię przykładały  
do tey  tak u żyte czn e y  fztilk ł.  Praw ­
dę tę tym  c z u le m y  ż y w ie j  gdy roz- 
trzą iam y części i  fpręźyny deli­
katne i  ffabe , z których złożona ieit  
ta, który nazywam y ciałem ludzkim , 
budowa, gdy  uważam y w ielość tych  
fprężyn^, które fą zak ryte  oczom na- 
fzy m  , i  których pom fzenie konie­
czne ibaie hę dla przywrócenia nad- 
werężonego zd ro w ia , gdy nakoniec 
yo znakach ty lk o  pow ierzchow nych 
k to ie  po itrze gam y, Gładzić p rzycho­
dzi p rzyczyn y  w e w n ę tr z n e y , kto- 
i e y  mew id z ie m y  wady 1 obrać i 
przyftofow ać na potym w ła śc iw ie  ku 
tęmu lekarJlwa li uteczne dla u k ry ­
ty ch  wad tych  uprzątnienia.

1’rzez  toż famo co iię dopiero 
iz e k ło ,  pokazu ie iię iaw nie iż  lekar- 

nauka ma dwoiaki p rzed m iot,
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to ieft zachowanie zdrowia Jctorego 
cz ło w ie k  u ż y w a ,  tudzież leczenie 
chorob które przychodzą nifzczyć. ie. 
' I  rzeba tedy ażeby lekarz najprzód 
znał ftan ciała Judzkiego, iak ł  ieft 
w  fw o ie y  poftawie przyrodzone y, 
to  ieft w zd ro w iu ; powtore ftan cia­
ła  ludzkiego we w fzy ftk ich  zepfuto- 
ściach, którym  ono podpadać może, 
to ieft w rozm aitych  chorobach; po­
trzecie  znaki bądź poprzedzające, 
bądź będące, każdey ch oroby; po- 
czw arte  fpofoby ia k  nayw łaściw fze  
do zapobieżenia zepfuciu  iię c ia ła , 
oflabieniu albo ufzkodzeniu części 
i e g o ;  popiate aby znał iię na lek  ar* 
itvvach nayfltutecznieyfzych p rz e c iw  
k ażd ey  chorobie. T e  znaiomości 
p o w fze ch n e , maią każda z ofobna 
fw oie  umiejętności fzcze g ó ln e , z 
k tó rych  fą iż  tak rzękę złożone i  
k tó rych  połączenie tw o rzy  kunfzt 
lek  arii i ey  nauki.

Poznać chorobę lub iakość zepfu- 
tosci ciaia ludzkiego, m ieć znaiomość 
ieka:ritwa i w ie d z ie ć  moment w ła ś c i­
w y  do podania onych., ieft ted y  na 
c z y m  za le ż y  umiejętność lekarz a.,
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Żaden lekarz pewnego w  fw ey  
fztuce czynić nie może kroku bez 
F i l o l o g i i ,  je ft  to nauka uważaiąca 
cz ło w iek a  w itanie ż y c ia ,  zdrowia 
i  czerftwosci przyro’dzoney. Z  tych  
w zględów  w ie lu  autorow dalą ie y  
n a z w i f t o  u w agi człow ieka zdrowego. 
A n atom ia, F i z y k a ,  począśel M ate­
m a tyk a , nadewfzyftko M ech anika ,,  
dodaia fwoich tey  umiejętności po­
mocy.

F iz o lo g ia  w ięc  poznawa ca ły  
ikład ciała nafzego z wnętrznych i  
zew nętrznych lego części, podług 
początków Anatom icznych, u ż y w a ­

l n e  /  d zia łan ie , i  flnitki tych  roż­
nych c z ę ś c i  w zględem  zachowania, 
karm ienia, wzroftu i  pomnożenia 
człow ieka. N a  tym  zafadza fię ca ły  
gmach fz tu k i  lekarikiey.

Zdania w fztuce lekarikiey  powfze- 
chnie p r z y i e t e , tak  fą przeświad- 
cz a ią c e ,  że w ątp ić  o ich pewności 
nie pozwala doświadczenie. Wa- 
żn ieyfza  część fz tu k i  L ekarik iey  za­
trudnia fię poznawaniem przyrodze­
nia przedmiotów p o ied /n czych , a



naftępności które ztąd czyn i , fą 
w yrocznią  pódpadaiącą ścieśnieniu 
lub rozpoftrzenieniu małemu podług 
odpalany ok o liczn o ści, i  w tenczak 
dopiero, gdy nowe w ynalazki przy- 
ietą tym  le p ie y  itw ierd za ią  prawdę.

Działania c ia ła lu d źk iego  w w z g lę ­
d zie  przyrodzenia} wnętrzne powin­
ności iego odbycia w  lianie choroby 
i  zdrowia , iednakowe fą w iejłnynr 
iak  w  innym roku , w  tym  w ieku  
iak w w iekach  p rżefz łych  lub przy- 
fz ły ch . C o niegdyś doświadczenie i  
rozum uznały wadą do uprzątniewia, 
aby przyw rócić utracone zdrowie , 
ie ft  to prawem zgadzaiacym  fię z 
zamiarem natury , ieft to przepifem  
zoftawionym w iekom  p rzyfz łym  do 
pełnienia. Budowa ciała ludzkiego, 
ieft przedmiotem m atem atycznym  
lekarza. W zaiem na ftofowność czę­
ści ciała i onych ruchawości i biegu, 
w ym ierzone fą podług regu ł nieo­
m ylnych. Z a le ż y  ty lk o  od pilności 
le k a r za , od darów naturalnych prze- 
^ikłości, odfpofobu i zręczności po- 
święcaiącego fię na tę tak użyteczną

)  O (  73 )  o (
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umie lotność , aby nabył porządne w  
t e y  fz tu ce  wiadomości i poznania , 
czyn ią ce  go zdolnym do użyteczn o­
ści ku tvfp o ł - oby w a t e lo m fwoim, ku 
iod zaiow i ludzkiem u.

O gó ln ie  nu w iać  , lekarz znać po­
w inien położenie , powinnością £ 
w fz e lk ie  włafności w fze lk ich  części 
ci„ała, do ktorego  wad poprawienia 
¡. o w zy w a  chory, pofiadać znaiomóść 
w fzy ftk ich  chorob, um ieć rozró­
żnić przypadki od ił-utkow przyro­
dzenia powinnych , prawdziwe od 
fa łfzy w eg o , w ie d zie ć  naftepności od- 
sniany w ieku, rodzaiu , temperamen­
tu , porow roku , k lim atów  i różne­
go ipofobu ży c ia  lu d zk iego , znać 
ikutki w fzy ftk ich  p łod ó w , które t rz y  
głów ne źrzodła natury nam udzie­
la ła  ku pomocy nafzey, um ieć w 
czafie fwoim  i w powinney w ie lo ­
ści u żyć  tego w fzy ftk ieg o  ku dobru 
rodzaiu lu d zk iego .

T e  to fą znaiom ości, bez których  
lekarza uważać można iako ciało bez 
dufzy.



Żadna Akademia nie odmówiła łę- 
fzc z e  patentu nikomu z tych, k tó rzy  
p rz y  n i e j  iakbądź przepędzili  czas 
roczny, dwa lub trz y le tn i .  N ie  id z ie  
za  tym  , ani i ż  m aiący patent , po- 
iiada go iako dowod nsbytey  dofko- 
n a ło ś c i , ani że dyflertacya w kfztał-  
tna druku przebrana fu k n ią , wia- 
fn y m  młodego tCikulapa i-eft płcdenu 
P a ten t  w ięc  upoważniaiący dô  poftą- 
pieni a fobie z życiem  iudzkim  po­
d łu g  upodobania, c z y l i  nie le ii  w  
ręku n ieum iejętnego P r z y y / i le łe ń i  
tru cia  i  kaleczenia  rodzaiu ludz­
k ie g o ?  c z y  l i ż  nie ieft  tyfiąc razy 
u iebeśp iecznieyfzym  dla towarzy- 
ftw a ludzkiego , n iż e l i  urząd Sędzie­
go powierzony człowiekowi^ bez 
św iatła  iznaiom osci Praw a? n ie ie i t  
P r z y w i le y  w ty c h  w zględ ach  toż 
famo , co m iecz  w  ręku bezzmyślne-

g °  ? ;
W ie lb ić  trzebaprzęzornościZw ierż- 

chności K ra io w ey, iż  zabiegała ftra- 
cie  O byw atelow  z  zap ow ietrzenia  
idącey. L e c z  zaftanowmy %  n a j­
przód nad w ie lk ą  liczb ą  niedbałych,

3 O C 77 ) 0 C
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nieludzkich i niefumniennych le- 
karzow n a fzy c h , powtóre nad n iezli­
czoną mocą Doktorów patentowanych, 
C y ru lik ó w , i żydów baw iących łie le ­
czeniem  bez żadney prawie znaiomo- 
śc i^ p o  trzecie  nad w ie lością izarla- 
tauow , którym  w fzy ftk ie  K ra in  na- 
izego  otw arte  fą bramy y uw ażaym y 
wolność , ktbrą oboietne w fze lld ch  
Zwierzchności oko tym  ludziom dale 
do bezkarnego trucia O b yw atelów  , 
a wnafzaym.y fp ra w ie d liw ie , że rfie- 
uftanne w  K ra iu  mamy pow ietrze  , 
którem u nikt nie zabiega.r- * * O

Z w ierzch ności obowiązkiem ie ft ,  
mieć ilaranność i dbanie o całość po­
wierzonego mu ludu*, Zw ierzchność 
zabiegać powinna podobnemu zaboy- 
itw u , nie daiąc w iięp u  fzarlatanom, 
ograniczając moc i p r z y p i f u i c  po­
winności ludziom  upoważnionym do 
leczenia*, Zw ierzchności rzec'zą,ieft 
itarać fie o doikonały.ch lekarzow i 
utrzym yw ać onych przez hoyrie nad- 
grody iako narzędzia potrzebne dla 
zachowania zdrowia i  życia  w ie l-  
k iey  fw yc h  poddanych c z ę ś c i , ina-



) o (  79 ) o (

c z e y  K r a y  utraca tę część O by wa­
tę Iow na regeitr iumnienia t e j ż e  
Zw ierzchności.

Zoftaw uiąc ten przedmiot czafowi, 
a dla obfzernego o nim  mówienia 
m ie yfce  w p ierw fzy m  R ozdzia le  la­
ko o przedm iocie E kon om ii p o iit jr- 
c z n e y , niektóre tym  czafem po­
zw alam y fobie tu umieścić ie fz cze  
u w a g i  nafze.

T e n  R o zd zia ł p ią ty  dzieła  nafze- 
go poświęcony będąc na to w fzyitko, 
cokolw iek  iię ściąga do u trzy m yw a ­
nia zdrowia i  zabiegania chorob 
nafzych w  fp ć ł o b y w  a t e 1 c w , w ięc  od 
p ie rw fzy ch  naypotrzebnieyfzych w 
t e y  m ierze  wiadomości w  p rz y fz ły m  
z a c z ą w fz y  m iefiącu, ftarać hę bę­
d zie m y  aby fbpniam i ie  udzie lić  
powfzechności.

Idąc za przykładem  z w yczai ów 
zagranicznych , bądź w K on fu ltacyi 
A kadem io w  lekarikich w zględem  
chorob c ią g ły c h  , bądź w kommuni- 
k a c y i  wiadomości 1 wynalazków t y ­
czących  hę zdrowia ludzkiego przez 
peryodyczne lekarfkie pifma, oświad-
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e zy liśm y  w  nafzym P rofp ek cie , że  
aapytaai będąc , damy zdanie nafze.

Powtarzam y tu w famym D z ie le  , 
i  i  niezm nieyfżone ieft życzenie  na- 
iz e  itać iię zdatnym Narodowi w  tak  
w ażnym  w żgledem  ludzkości zam ie­
rzę. A b y  iednak członki T o w a r z y -  
ftwa nafzego , dobrane do tego przed­
m io tu , t y m  le p ie y  u fp ia w ied liw ić  
fie m ogły  w czaiie fw y m  w zględ em  
żądaney naizey k o n fu lta c y i , przeto 
uprafzamy żadaiących o dokładne o- 
pifanie iakości choroby i w fzy ftk ich  
w iązanych z nią okoliczności.

W z y w a m y  JT. P P . L e k a rzo w  Kra- 
io w y c h ,  aby p rzez miłość b liźn ie­
go i  prawdy pokazać nam r a c z y l i  
to w fzyftko  .co k olw iek  w  tym  R o z ­
dziale  uznaią niezgadzaiącego iię z  
praw dą, początkiem  i uftawą fw S y  
fz tu k i  •, chcemy bowiem w  d zie le  na­
fzy m  za w fze  ufpraw iedliw ić iie 
przed powfźechnym Sądem N arodu, 
w y p ra w a ch , ■ tyczących  fię ży c ia  1 
zdi-ov^ia O byw atelow  iego.

W z y w a m y  niemniey gorliw ych  
■ O b yw ate low  i  miłośników. Narodu
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lu d z k ie g o , aby nafzą w efprzeć ray 
c z y li  gorliwość w  kommunikacy i  
nam zdań fw ych  w zględem  Zabiega­
nia coroczney ftracie w ie lu  tyfięey  
wfpołoby w atełow  przez bezkarne tru ­
cie  zagefzczoney u nas nieznajomo­
ści lekarikiey.

Jak zafłu żyłby  fpraw iedliw ie  na 
nieśm iertelne w ie lk ie g o  P a try o ty  
i m i e ! iak upodobaną Bogu razem o- 
k aza łby  czynność! ten , który maiąc 
w zgląd na te raź nie /fze powfiać Za­
czyn a łące y fw e y Ó y c z y z n y  położenie, 
p rz e z  miłość b liźn iego , żałoWaćby 
n iech cia ł cząfik i zbywającego maią- 
tk u  Twego., na ufundowanie C o l le g i i  
m edici z  dofkónałych , p iln ie y fzy c h , 
bogoboynycb, d alfzych  od podłego 
zyflm fpraw ied liw ych  i godnych z ło ­
żonego ofob, przykładem  Pańltw za-, 
granicznych i  R z ec zy p o fp o lity c h  
podobnie .wolnych.

C z y  może bydź pora w ię ce y  fpo- 
dziew ać fię po/.walająca powizechne- 
go  odmówienia protekcyi t e y  nie- 
wiadomości lekarikiey , k to ra! z u ­
ch w a le  poryw a fię na tru cie  Naro*



du ludzkiego, nalzych rodziców, k re-  
w nych  , p r z y ja c ió ł , braci, f io ltr, i  
znaiom ych? c z y  może, powtarzam y, 
bydź pora w iecey fpodziewana do u- 
fkutecznienia * tak  zbawiennego , 
tak P atryotycznego zamyitu , ,iafc
p o d  P a n o w a n i e m  pełnego dobroci 
i  łafkawości ku poddanym iw ym
S T A N I S Ł A W A  A U G U S T A ?  pod 
Panowaniem K r ó la ,  k tó ry  utracone 
kraiom fwyrn w rócił  św iatło  ; k tó ­
ry  dobrotliwości fw e y  p rzyk ład em  
o ż y w ił  w  fercach ludu .fwego tę  
c z u ło ś ć ,  te miłość b l iź n ie g o ,  k tó­
re Narodu Pollkiego wrodzonym cm- 
fz  y podziałem  U ,  i  W ze z
w ie le  w ie k ó w  w y lta w m ly  P o k k o w  
infzym  Narodom iako przykład N a ­
rodu d o b r e  g o ,  ludzkie  go i dalekiego 
od tych. ok ru c ieh ftw , które p op eł­
niały  inne N arody z  k rzy w  y im ie ­
nia C hrześciań ik iegó, z  upodlaniem 
lu dzkiego  rodzaiu.
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R O Z D Z I A Ł  V Ł

Naftępuiący obraz  * natury kła­
dziemy tu iako w flfp  do tego  
j.zóftego Rozdziału, w  którym  
miedzy innenii przedmiotami za­
bawy, obiecaliśmy p ifać o rze­
czach przyrodzenia %

\ j
1 * atura c z y l i  przyrodzenie ieft u- 

łożeniem praw uftanowionych przez 
ftW orcę, dla bytności r z e c z y  óraz 
naftępftwa iitot. N atura nie ieft by­
n a jm n ie j  rZedzą , gdyż ta rze cz  byr 
łab y  w fży ftk l  na; natura nie ieft by­
n a jm n ie j  pewną ifto tą , gdyż taifto- 
ta byłaby B o g ie m , le c z  można ią. 
u'vażać iako moc ż y w ą  , niezmierną, 
obeyniuiącU w f z y f t k o , ożywiaiącą. 
\vfzvftk 0 { która podległa mocy nay- 
pier\vfzey  iftoty  , nie zaczęła dzia- 
i ą c , ty lk o  przez ie y  rozkaz i  nie-

F i j
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działa teraz lak  tą  m ocy B o fc iey  
cząftką , która %  widocznie okązuie*, 
natura left oraź przyczyn ą i ikutkiem , 
fpofobem i i ftnością , wzorem  do- 
ikonałością, zamykera i  d zie łem  *T 
w cale rożna od umieiętności ludz- 
k ie y ,  k torey  roboty fą ty lk o  d zuc­
hami m a r tw e m i, natura fama ielł: 
dzie łem  meuftannie ż y ią c y m ,  r z e ­
mieślnikiem bez przeftanku ^czjn- 
n ym , która w fz y f tk ie g o  um ie za­
żyć , która pracuiąc podług fiebie fa- 
m e y , za w fze  z iednego materyału, 
daleka od wyczerpania onego czyni 
ffo ow fzem  n ie w ycze rp a n y m , c z a s ,  
rozciągłość m atery i  , fą  ie y  fpofoba- 
m i,  świat ca ły  ie y  przedmiotem * 
rufzanie fie i  ż y c i e ,  ie y  celem .

S z tu k i  t e y  m ocy fą  dziwotworne 
cuda świata •, fp r ą ż y n y , k tó rych  ona 
u ż y w a ,  fą m ocy ż y w e ,  które prze­
ciąg i cza* t y lk o  ograniczam , m e 
n!ogąc ich z n ifz ć z y ć  n ig d y ;  mocy, 
które ważą fię, m iefząią, fprzeciw ia- 
y, fobie nie mogąc fię zepfuć ; iedne 
yi zenikaią  w ftroś i  przenofzą ciała, 
inne ie  tozgrzew aią  i  o ż y w ia lą .
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przeciąganie oraz naciśnienłe, fą 
dwa g łow nieyfze  n arzęd zia , działa­
nia tey  mocy nad cia łam i nieżyw e- 
m i •, ciepło zaś i b ry ły  organicze 
c z y l i  fzykow nie  ułożone ż y ią ę e ,  fą 
początkam i czynnemi , które ona 
bierze w robotę dla ukfztałcenia  i  
w yw nętrzen ia  fię iftot organizowa­
nych.

P r z y  takich  fpofobach czegóż nie 
m oże natura? mogłaby w fz y f tk o ,  
gdyby mogła n ifzczyć  i ftwarzać •, 
łe c z  B ó gzoftaw ił  dłafiebie te d w ie  o- 
ftateczności m ooy;nrfzczyć i  ftwarzać 
fą p rz y m io ty  n a y w y żfz e y  w fzech -  
piocności f  w zb u rzyć  , odmienić , 
zep fuć  , rozwinąć , odnowić , w y p ro ­
w a d z ić ,  fą iedyne w łafności, kto- 
Tych chciał uftąpić. W yk o n y w a czk a  
nieodzownych ie y  rozrządzeń , ikła- 
dalnia nieodmiennych ie y  w yro k ow , 
datura, nie oditepuie nrgdyod praw, 
Taz dla łiebie p rz e p ifa n y c h ’, nieod- 
in ienia  aur pfuie nic w plantach raz 
‘ •a fiebie w y ry ty c h  , i  w e  w fz y -  

Jti^rch dziełach fw o ic ł i , pokaźnie p ię­
tno przedwiecznego •, te napiątnowa-
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nie Boikie , przed druk nieodmienny- 
iftności fi worze ń , ieft w zorem  , po­
dług ktorego ona robi*, w zorem  , k tó ­
rego ry fy  fa wyrażone w charakterach 
nigdy nie ‘zatartych , i przerzecz - 
nych n a  w i e k i ,  wzorem na za w fza  
n o w y m , ktorego liczbę kfzta łtow  a l­
bo kopii chociaż nieikonczoną, bar-, 
d ziey  ie fz c ż e  za w fze  odnawia.

\ Y fzy  ftko w ięc ieft ftw orzone, a 
nic ie fz c ze  dotąd fię nie z e p iu ło , 
natura w a ży  fię m iędzy  dwoma tem i 
granicam i, nie przybliża iąc  fię ani 
do t e y , ani do tam tey *, u fiłuym y po- 
inć ią w niektórych punktach tego 
przedziału  n iezm iernego, który ona 
napełnia i  przebiega od początku 
yyfzech w iek ó w .

G dy oczy me podnofzę z te y  ziera- 
ikley doliny

Na okrąg lazurowy,pytam fię ptzy-

c z y r iy :
Zk ąd  fię w z ię ły  ozdoby na nim 

utniefzczone :
M y ś li  moie przeięte i  razem  z d z i ­

w i  jne.
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Błądzą w fw oim  obraniu łecz  świa­
tło  za ra zem , '

R a z i  oczyw iftości rozum móy o- 
brazem ;

Z e  to w fży ftk o  co w w o d z i e , na 
niebie, na ziem i ,

Stało fię w raz Iłowami Stw órcy  
w fzechm ocnem i.

Natenczas drżący z krachem w zda­
niach u k orzen ia ,

Hołd mu naygłęhfzy daię lich ego  
ftworzenia.

Pow ierzchow ność ziem i okryta 
zielonością iw oią  ieft zrzodłem nie­
w yczerpanym  i powfzeęhnym , z  
ktorego cz łow iek  i  z w ie fz e ta  biorą 
p ożyw ien ie  f w o i e , w izy ftk o  bowiem  
co ży ie  w przyrodzeniu , ż y ie  ty m  
co rośnie, a rośliny ży ią  w zaien m ie, 
z  doitatkow tego w fzyltkie^ o co w  
przyrodzeniu miało, i ma ożyw ienie . 
C h cą cy  żyć, koniecznie potrzeba ni- 
f z c z y ć , i  w famey iftocie n ifzcząc
drugie iftoty, zw ierzęta  mogą fié ż y ­
w ić  i  rozmnażać.

B o g it w o r z ■ i c p i e r w f  z e n i e r o z d z i e 1 -
ności każdego rodzaiu zw ierzą t  i  ro­
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ś l i n , nie ty lk o  dał k fzta łt  prochowi 
z i e m i , ale go u czyn ił ży iącym  i ru­
chomy m zam ykaiąc w każde y  zo io -  
bna nierozdzielności, wielość mniey- 
fząd ub  w ię k fza  ruchów d z ie ln y c h ,  
nieikazytelnych oraz p rzyzw o ity ch  
w fzy ftk im  iftotom organizowanym. 
T e  ruchy przechodzą z ciała w  cia­
ł o , i  flużą zarowno do ży c ia  w ła­
ściwego , 1 przedłużenia onego, do. 
pożyw ien ia  i w z roi tu każdego zofo- 
b n a , a po rozwiązaniu c ia ła , po ie- 
go z e p fu c iu , x obróceniu fię w  po­
p ió ł ,  te  początkowe ruchy, nad kto- 
śem i śmierć nic dokazać nie m o że , 
ż y ją  / krążą p o ś w ie c ie ,  przechodzą 
do innych iitot i  dalą onym pokarm , 
ż y c i e ,  płod i odnowienie, przez ro­
dzenie , karmienie i  w ydobycie ile •, 
pochodzą zatym  z  zepfucia fie po- 
przedzaiacego, z  zamienienia i i io ty  
i  przenieilenra tych  początkow ych  
ru ch ó w , które fie niepom nażaią, a le  
trwaiąc za - fze  w liczb ie  rowney c z y ­
nią przyrodzenie rowno zaw fze  ży-* 
iące, z ie m ię  zaludnioną, a przeto ied- 
nbftaynie Jaśnieiącą chwąłą pierwia- 
i lkow ą t e g o ,  który  x’ą i lw orzyf.
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W -ogólności w ię c  biorąc i f to ty ,  

całość ży c ia  ieft  zaw fze Jednakowa 
w  fw oiey  iftocie , a śmierć zdąiąca 
fie n ifzczyć wfzyftkp , nie pfuie 
nic  tego ż y c ia  pierwiaftkowego i 
powfzechnego w fzyftk łm  gatun­
kom  iftot organizowanych , iako 
też  w fzy ftk ich  innych w ładzy o- 
pyro podległych. S in ie je  zatyni na­
pada na rze czy  zofobna, uderza na 
powierzchowność , pfuie ty lk o  
h fz ta ł t ,  nic nie może dokazać nad 
m ateryą i'nieprzynoft żadney przy- 
T odzen iufzkody, które tym  bardziey 
ia ś n ie ie , i niepczwala ie y  n ifzcz y ć  
gatunków, ale ie y  dozwala zbierać 
zofobna iftoty  i  n ifzc z y ć  z c z a fe m , 
aby fię famo pokazało nie podległe 
śmierci i  czafo w i, aby w ykonyw a­
ło  w każdey c h w ili  moc fw oią  za ­
w fze  d zie ln ą, aby okazywało zupeł­
ność fwoią przez żyzność i  robiło na 
koniec z świata przez w yprow adze­
nie i odnowienie i f t o t . T e a t r  zaw fze  
p e łn y ,  nowe coraz widowifko.

W fzak że  nieodmienna w  fw o ie y  
iftnośći , n jecierpiętliw ą natura



przez fwoią treść , zaw fze  left  ta i  
fam a, ś w ią t ła le y  przyćmione ftraci- - 
îo i'woy bîafk, nie ftraciw fzy  fw o ie y  
mocy , oświeca nas m n ie j ,  ale pro- 
w ad zi beśpiecznłe ; zb ie r a jm y  dla 
pfzewodcićtwa nafzego te promienia 
dochodzące ie izcze  do nas; ciemność, 
która nas otacza, zm n ie y fzy  fié i 
i e ż e l i  droga od iednego końca do 
d'ru?iego rowno nie ie l l  oświecona, 
p rzyn a y m n ie j m i e jm y  pochodnią, 
przy  k tó r e j  iść będziem y m n ie j  błą­
dząc.

R z e c z  nie rozdzielna, iakiegokol- 
\viek bądź rodzaju , left niczym, na 
św ię c ie ’; fto rzeczy  nierozdzielnjch, 
tyfiąc , fą ie fzcze  n iczym  , rodzaie 
fam é fą lftóty  natury; iftoty  w ie ­
czn e , tak dawne, tak trw ałe  iak i 
ona fama ; które dla fądzenia lepfze- 
go , m y w i ę c e j  n ie  uważam y iako 
ty lk o  z a  zbiór albo też naftepność 
r ze czy  nierozdzielnych fobie podo­
bnych. L e c z  ialco całkość nie za-’ 
■vviiîa od czafu  , niezaw ifla  od liczby;' 
całkość zaw fze  ż y i ą c a , zaw fze  też 
fama, całkość, która policzona była
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za iedne w dziełach [tworzenia i H o ­
ra zatym  nie c z y n i ,  i ale ty lk o  j e ­
dną jedność natury. Z  pomiędzy 
w fzy itk jc h  tych jedności, rodza/i 
lu d zk i  ieft naypierwfzą} inne zaś, 
iakoto nayogromnieyfzy ffoń , aż do 
niewidzialnego małego robaczka , 
cedr n a y w yżfzy  aż do naym nieyfze- 
go z ió łk a ,  fą w drugiey  i w  t r z e c ie j  
l in i i ,  i chociaż różne poftacią, Ufno­
ścią, i  życiem  nawet, każda zaftępuie 
fw oie  m ie yfce  , u trzym uie  fię p rzez 
iiebie fam ą, broni ile od innych , i 
w fz y f tk ie  razem .ikładarąefcttdzież u- 
k azuią  naturę p y lą c ą ,  która % y i -  
t  rzym u ie  , i  utrzy my w ac fię będzie, 
iak  fię utrzymywała.. D z ie ń  ieden, 
w ie k  ieden , k i lk a  w ieków  , w fz y -  
ftkie  czaftki c z a fu ,  nie czynią  ie- 
fzcze  części iey  trw ałości} czas na­
w e t  fam nie ściąga fię ty lk o  do rze­
c z y  nierozdzielnych , do i f t o t , k tó ­
rych  bytność ieft prżemiiaiąca •, lecz  
bytność rodzaiow będąc itateczną, 
ich  nieuftanność lianowi trwałość , a 
różnica l i c z b ę . , L ic z m y ż  tedy ro- 
d z a i c , daymy z nich każdemu równe
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prawo do uczeflnićiwa natury^ wizy« 
itk ie  ie y  fą zarov/r.o m i ł e ,  albo­
w iem  każdemu z  ruch dała fpofoby 
b y c i a , oraz trwania tak długo lak 
ona fama. Położm y cz łow ieka  na 
cze le  i daymy mu bydź dla czło­
w ieka  widów likiem n a tu r y , ażeby 
fobie w y ita w ił  fiebie farnego, i po­
gnał wyobrażenie,, fwoie.
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Łafkawa pow fzechność zechce 
pozwolić abyśmy w  'tym Rozdzie­
lę mieścili w  naftępnym czafie %• 
m y Ił cokolwiek bawiące przedm ioty. 
Raczy powfzechność mieć w z g lą d  
na t o ,  ze upodobać f e  może iedne-  

mu f co niepodoba f i e  drugiemu i 
ze nafzym obowiązkiem iefi Jiofo- 
w ać f i ę  do wyglądania ogolnego. 
Zagadki w  ieanym Miefiącu dane, 
zawfze rozwiązane, będą w  tymże 
Rozdziale w  przy/złym Mie/iącu 
tym czafem zaś zabawą byclz mo­
g ą  dla czytelnika.

Z A G A D K A  P I E R W S Z A .

nJ ty lk o  nogi m a ią c ,  ten
św iat c a ły ,

W  f z e r z ,  w  zdłuż przebiegam przeź 
góry  i  łkały»



P rzez  morza lą d y ,  tale w  dzień 
iak  i  w  nocy

Z  wfchodu , zachodu , południa, 
p u ln o c y ,

N ie  gadam ítowa, n ie f ły f z ę ,  nie 
w id z ę ,

N ie  tch n ę , nie c z u i e , ani i ię te ż  
wftydzę.

'i P r z e c ie ż  Doktoraw ia w f la w ia m  
nauhi ,

Woylkowych- uczę ich żołnierlkiey 
fztuki,

P rzeżeranie każdy fw e m yśli  prze- 
f y łą ,

Prawnikom i Sędziom pomagam 
te ż  fila 5

X ia d z b y  bezemnie nie um iał ka- 
żania,

S w e y  gotowalni F i l i s  m i nie za­
brania,

R ez  m ey pomocy kupie  me można
N I  te ż  dziedzićlw a piewnym bydź, 

rzecz  próżna
G d y  od niewygód zaflaniam Dom  

iak i ,
Już tam bydź mufi dochod lada- 

i a k i ,
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S łużę zarowno wyftepkom i  cnocie,
T a k  rozumowi iak podiey pro- 

ftocie.
Ja nieprzytom nych umartwienia 

ilodzę
I  do w ie z ien ia  dla rozryw ki cho­

dzę.
N ie  długie im ię  od dawuości no- 

%  i
. N ic z e g o  niechcę i o nic nie proizę

P r z e c ie ż  w  Powiatach i w ito- 
łecznym  m ieście ,

Imion mam ludzi choć z tyfięcy' 
dwieście.
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EPIGRAMMA PIERWSZA.

^ - A ż d y  co ile prawule lianie ilę u- 
b o g i ,

R z e k ł  ktoś bo fprawiedliwość m ie­
wa oftre g ło g i ,

Żaden nawet Baranek nogi nie po­
lanie  ,

Z e b y  nie m iał fzkodować na fw e y  
w ełn y  runie,
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EPIGRAMMA DRUGA.

A  ¡3 y  fzczęśliw ie  z.yć w iM ł żeniłam 
K a n ie ,

I  iednoftayne utrzym ać kochanie ,

W  takow ym  bydźby potrzebafaiufzu, 

Zonie bóz oczu M ężo w i bez ufzu. 

N icw idzianoby onych narzekania, 

K tóre  częftokfoć rozróżnia ich zdania, 

M ą żb y  nie ftyizał k rzyków  fw o ie y  
żony,

T a  niewidziana gdy przeniewió- 
rzony.
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R O Z D Z I A Ł  V I I .
LITTERATURA W p o w s z e c h n o ś c i

Lift naftjpuiacy przyftany nam 
zoftał przez pocztę Krzemieniecka, 
kilka niedziel po wydanym Profpek -  

cie dzieła nafzego. Przedmiot 
liftu tego obchodzi Naród, p rz eto  
umiefzczamy g o  w  tym  Rozdzia­
le , dodaiac u  inna odpowiedź na/za, 
aby tym  fpofobem Jtanawfzyprzed  
Trybunał pow fzechnosci, fpraw ie - 
d liw egoiey wyglądały wyroku, dwie 
J lron yw  zdaniu cokolwiek rożne.

W ołmmy ślącego Miefzkanca
JPolyhjldego do 

P O L A K A  P A T R Y O T Y .
ODEZWA PIERWSZA.

N rle  ganię ia m y śli  T o w a r z j f t w a  
F a t iy o ty c z n e g o , ow fzem  iego za-

G
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myff w ie lce  ch w a lę ;  tegobym  ty lk o  
ż y c z y ł , aby do wykładania tak po­
ży teczn ych  m a t e r y i , o których 
przedfięwzieło w  peryodycznym ¿tra­
ktować piśmie, u ży ło  w ybom ieyfze-  
go fty lu  Połikiego, i aby pifząc w y ­
rozumiało dalekie było od tw orze­
nia iłow nowych. T rz e b a  bowiem 
z  czytaiącem i p rz y  te y  pifm W Poł- 
fzcze  teini czafy  w ychodzących mno­
gości tak fobie poitąpować , lako fię 
z zaprofzonemi do itołu zacnemi lu ­
dźmi za z w y c z a y  obchodźą : i law ią  
przćd niem i iak naywybbrniąyfze o- 
raz iak n aylepiey  przyprawione po­
t r a w y ,  aby i zaprafzaiący z  dogo­
dzenia Imakowi gości fw ych  ode­
brał z a le t ę ,  i  zaprofzeni w ie lb ić  go­
ścinność zaprafzaiącego byli zn iew o­
l e n i , ty m  famym zaś, i l e  razy ten 
ich  do fw ego w e z w ie  iiołu z ochotą 
do niego kw apią  fię. Nie- dość na 
t y m ,  aby r z e c z ,  o k torey  hę p ifzę  
w  fobie dobra, u czc iw a  i pożyte- 
cźna była. Potrzeba żeby takim by­
ła wyłożona fpofobem, iżby  m y śli  
Wyborem , flow dofadnościa i p izy ie -
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mnoscią toku , każdego , aby też nie- 
y. I*  c^ętnego, do czytania nęciła.

Jem , że każdy co gładko p ifaćoy- 
c z j i ty r n  chce ięzyk iem  , rćwney ia- 
|° la niegdyś d ośw iad czyłem , t ru- 

“ °osci doznaie ; przeto też tym  bar- 
a z i e y  pragnę, aby to , com przed łat 

zefnaitą R ząd cy  kraiu n ayw yżfzen m  
°i'adzał, k ie d y żk o lw iek  do iluttku 

i rZ} fzio : zna dobrze Pan ten prze­
zorny, że poty lego wfpoł-ziomko- 
'v i e w  w ykład zie  m y śli  fWych w ro- 
dzaiu zw łafzcza  w y ż fz y m  z cudzo­
ziem cam i n iezrow naią, póki na w zor 
ł ch ow cy  iłow obfitości, ia k ie y  do 
Wyrażenia tak rożnych- od fiebie m y ­
l e n i a  fpofobow potrzeba, niby z źró­
deł Za zezw oleniem  i chw aleniem  
całego Narodu d o b y ty c h , każdemu 
czerp ać, wolno niebędzie. W ie  Pan 
*en m ą d ry , że niemafz na ś w ie c ie  
^ z e c zy p o fp o lite y  o fwobody fw e  tak 
gorliw ey  , iak ieffc uczonych R z e c z ­
pospolita , ktorey granice okrągietn 
Ca eęo świata nieokreślone , poty fie 
^ Zciągaią , pold rozumem rządząca 

* a od w iern ey  pamięci w fp arta
G d j
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ludzkazafięga wola,Niem oc że w niey  
ieden p rze p ifa ć , aby w ym yślonych 
od niego iłow do w yrażenia  m yśli  
fw y c h  u żyw a ł drugi *, gdyż to P ra­
wo f ta n o w ie , ca łey  na to iię zgadźa- 

Lpolitey, lub też  od 
i na to wyfadzonym 

U c z y n i ły  to inne 
przetarte N arody ; a z iedney ilro- 
ny wolności n ic z y ie y  nafufzyć nle- 
c h c ą c , z d rugiey  zaś rodowity fw oy  
ie z y k  udoikonalić i  zbogaclć pragnąc, 
fzczegó ln e  na to uftanow iły  A kade­
m ie ,  w  k to rych b y  lu d zie  od nich 
wybrani z pomiędzy fiebie' tych  w y ­
zn a c zy li  , coby około iak naydokła- 
d nieyfzego  D y k cyo n a rza , Synonimy 
i  G ram atyki  , pracowali. G d y  fię 
tego z w ie lk ą  f w |  doczekali pocie* 
c h ę ,  dopiero w fz y i lk ic h  uczonych 
wyznaczonem i do tego zachęcali nad- 
grod am i, aby lię co żyw o do tłuma­
czenia nayw ybornieyfzych  G r e c k ic h  
i  R z ym ik ich  pifm zabierali *, i  tym  
fpofobem obie dzieła  na fw oy  przei- 
ftaczai^c ięzyk ',  do Oryginalnego fa- 
mi przyfpafabiali iie piiania. jakoż

i^cey R zeczypoi 
n ie y  wybranym 
p rzyftoi ofobom.
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ich ufiłowanie aręy pomyślnym 
A 10 uwięczone powodzeniem, kie- 

'v lat k ilk a  po założeniu tako­
w ych A k a d e m ii ,  o».ve rozliczne i  
Wyborne p ow ychodziły  p ifm a, w  

t°ry ch to w fzyftko co Ziom kom  
Iwoim do wiadcmości podaw ali, ia- 
ino dokładnie , a do rodzaiu m y ś l i  i

mi w y ło żo ­
na fie każdy 

,  ̂ daw nieyfze
^torego ż’k  o 1 w i o k z tych  Narodow 
piiiria, z nowfzem l po u ży c iu  tych  
ledynych do zbogacenia O y c z y i le g o  
??zyka śrzodkow, porówna pifm am i. 
^ ik o m p  , w iem  nie tayno, iż  W ło- 
Chy, F r a n c u z i ,  A n g lic y ,  nie bez 
przyczyny, namyślali iię ,c z y l ib y  nie 
lęp iey  było owe c ie m n e , za w iłe  i  

zrozumiane w k ilk u  poprzedza­
n y c h  w iekach od uczonych fw yc h  
^iom kow  wydane zarzucić p ifm a ?  

.Iz a k że  naym niey namyflu tego 
był0 potrzeba 5 fame iię bowiem- 

j  Zlc‘|a te w fw o ie y  tak  dobrze ukry- 
}  Ciemności, że ledwo ich kto na- 

a i to chyba dla za fzczytu  N a ­

iz e c z y  itoiowme doc 
ne było Iłowami. V 
łatwo erzekon a, 2
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rodu wfpomina. I  niedziw  , ze fie 
to w  ow ych  przydarzyło kratach , 
które po upadku zupełnym  R z y m - 
ikiego Pańftwa od grubych a r o z l i ­
cza j ch zawoiowąne Narodów v tnaŁ 
c ierzyfłeg o  f  vogo nie rnaiąc ięzy  ka, 
tego ty lk o  w  mówieniu i  pifaiuu za­
ż y w a ły ,  który  polubownie z ty lu  
będąc złożony łd lom atów , i le  róż­
nych było w  K ra in  Z iom kow  , coraz 
ile od m ien ia ł, t a k , iż  w ie k  naitę- 
puiący  wydane w  poprzedzanie ym 
p ifm a z trudnością m ógł zrozumieć} 
aż póki te rozmaite N acye  w  iedeti 
iie z la w fz y  Naród., ikutecznych do 
tego u ż y ły  śrzodkow , uchwalaiąc , 
aby w yznaczeni na to ludzie  z da- 
w n ie y fży ch  flow te ty lk o  do pbw- 
fzechnego używ ania  w y b r a l i , które 
ile im nayftofownieyfze do w y ra że ­
nia m yśli zd a w a ły ,  inne zaś m nie/ 
zdatne na zaw fze  od rzu cali,  a na 
m ieyfcu  odrzuconych, nowe i dobor- 
n ic y fz e ,  każde w  iw y m  dom ieścili 
fzeregu. N ietrzeba  iie w  ję z y k u  
Polfkim taków ey oba- iać rewolucyi. 
f z c z y c i  iie Palika fw y m  nad w fzel-



ką pamięć d aw nieyfzym  M a cierzy-  
Rym  ięzykiem . C z y i ty  ten za w fze  

i a z żadnym obcym nigdy nie 
pomiefzauy •, ponieważ łą c z y ł  w fpo- 
łeczeufiw ie  ie iz c z e  nawet pod na­
miotami m ie izk a ią cy  w aleczny  N a- 
T°d , który  nacierających i do kraiu 
od niego pojadanego w d ziera ją cych  
Pą Barbarz.yiicow, G otow , Wandalów, 
Alanów, P artów , Saracenow odparł­
szy, owfzem natężone na podbicie l e ­
go naypotężnie» fze  Pańitwa R z y m - 
fbiego z w ą t l iw fz y  f r ły , daw nieylze  
fw ych  ofiadłości granice,zupełnie o- 
ca li ł .  N ie z b y w a  mu też  na poprze­
dzających O y czy icym  ię z y k ie m , 
zw ła fz c z a w  x6tym  w ie k u  pifanych 
d z ie ła ch , z których doftatkiem i  
flowa 1 w y ra zy  gładkie a rze cz  do­
padnie oznaczające żebrać można 1 
tego ty lk o  nie do (la i o , aby z pośro- 
dka (jebie w y zn a czy ł  ludzi co nay- 
zd a tn ie y fz y c h , k torzyb y  iię te y  nię 
mąłey podięli p racy , a z tą pilno- 

, iak ie y  po nich i w ie lk o ś ć ,  
użyteczność przedfięw ziątego wy- 

Cl2ga d z ie ła ,  do końca ie pożądane-
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go przyprowadzili. C ie fz y ie m c i  fię 
w prawdzie nie pomału •, gdy przed 
la t  1 gnaftą fty fza łem , że co naybie­
gi eyii w ięzyk u  rodowitym lu d z ie ,  
za namową i  zachęceniem P ow agi 
n a y w y ź f z e y , fzcze rze  iedni do ze ­
brania dokładnego Dykajęmarza, dru­
dzy  do ułożenia dofkonałey Synonimy 
w z ię l i  fię. W ątpić  nie m ogłem * 
i ż  gdyby ci z wfzech. miar godni i  
K ra io w i z pifm  fwoich dobrze za­
leceni m ę ż o w ie ,  z  równą iak pe- 
częl i , w te y  pracy by li  poftępowali 
ochotą i  p iln ośc ią , Polika w krotce 
nayobfitfze, i  do czerpania iak nay- 
doKładnieyfzych ilow 1 w yrazów  go­
tow e zyłkałaby źrzodło. Radość ta 
moia tym  w iękfza  b y ła ,  k ied y  w rok 
po zaczęciu te y  chw alebney pracy, 
mnogie iuź do oboyga dzie ła  przy­
gotowane w  ręku tych  fzacownych 
lu d zi  widziałem, materijali/; A  ni by 111 
fię p rzyczyn y  przerwania tak po­
trzebnego K raiow i dzie ła  k ie d y  
h y ł  d o m y ś li ł , gdyby mnie nieoftro- 
żność moia w  przekarm ieniu ptafze- 
c i a , który  odtąd śpiewać , przeftał
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m y ś l  n ie  b y ła  p rzyp ro w ad ziła ,  
i z  to p r a w d z iw ie  dla E z e c z j  poipo-1- 

l te J  u czon ych  niefz.cz.ęście., iako- 
' Ve ż zaniedbania tale ch w a le b n e go  
Ftzediipvy z ię c ia  p o c h o d z i , z podo- 
tnieg0  ̂? i e ź l i  fie nie m y l ę , w y p ł y ­
w a źrzodło. N i e  p rze c z ę  t e m u , ż e  
*a fzkoda ła tw o  b yd ź m oże  nadgro- 
u zo n a ; i l e  że  i  na fpofobnych do te ­
ll0 lu d z i a c h ,  la k o w y c h  k i l k u  z  p ifm  
' v P a m ię tn ik u  u m ie iz c z o n y c h  p o ­
p a l e n i  , n ie zb ę d zie  i  dla  p r z y g o to ­
w a n y c h ,  iak o m  w fp o m n ia ł ,  M atę- 
ryuldia fnadn iey  praca p o y d z ie  1, by- 
^ b y ,  ta k  c l ,  co do n ie y  będą w yb ra- 
1 ,1 . iako te ż  i  c i  , co do n ie y w y b ie ,-  
r?*c m a ią ,  p r z y g o d ą ,  lak a  fie m em u  
z d a r z y ła  ptafzt  c iu  , p rze f lrz e ć  iię 
c b c i e l i , a g d y  iu ż  doikonaie p o w fze -  
c hny w y p r a c u ią  D y k c y o rra rz , aby  za 
P rzyk ład em  inn ych  o św ie c o n y c h  N a ­
j d ó w  u ży w a n e  w  k a źd ey  g ło w n ie  y- 

nauce tech n iczn e  iłowa zebra- 
N  , F i lo z o h c z n y  , M a t e m a t y c z n y ,  

e kar'iki, C h i m i c z n y ,  M in o ra lo g i-  
c z n y , B u d o w n ic z y ,  i E k o n o m ic z n y ,  
to z  n a y p o trz e b n ie y fz y c h  k u n fzto w
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i  rze m io ft , z ofobna każdy, u ło ży li  
iłownik. Co gdy fię Kanie,, dopie- 
to iie obfzerne do wybornego i przy­
jem nego a od w fzy K kich  łacno zro ­
zumianego pifania nawet i  w w y ż -  
f z y c h ,  a dotąd prawie nietykanych 
v/ ię zyk u  Polikim umiejętnościach, 
otw orzy pole. N ie  trudno w ted y 
będzie przepify  L o g i k i , M etafizy­
k i ,  A n atom ii,  F i z y k i ,  B o ta n ik i,  
C h im ii  , T e r a p z e u t y k i , C h ir u r g i i ,  
P o l i t y k i ,  M etallu rg ii  , M ineralogii, 
M ech aniki,  H id ra u lik i ,  A rc h ite k tu ­
ry ,  Zołnierfkiey  i  C y w i ln e y ,  z któ­
ry c h  tedne do wydoikonalenia rozu­
mu , drugie do poratowania i  u tr z y ­
mania ludzkiego zdrow ia, inne zaś 
iu ż  do zbogacenia iuż do zabeśpie- 
c z e n ia , rządzenia i  zapomożenia 
K r a lu  fą potrzebne , rodowitym opi- 
fac iezykiem . Co le ż e l i  z razu nie 
łatw o będzie o ludzi tak b iegłych  , 
aby O ryginalne a Cudzoziem flum  
w yrow naiące w rzeczonych umieie- 
tnościach m ogli wydawać pifm a , to 
przynaym niey fnadno będzie co nay- 
ce ln ieyfze  w k a żd e j  z uich od obcych



Wydane d z ie ła ,  na fw oy  O y c z y f iy  
przełożyć ię z y k  ; tegoć to inne mą­
dre®! teraz w każdym nauk rodzaiu 
- p a k a m i  wftawione Narody u ż y ły  
srz'ó.dku. N ie  zaraz fię te do pliania 
P rygina'Inego zabrały, ale p rzez  łat 
niemało około przekładania co nay- 
d y b o rn ie y izych  d zie ł  po całym  ¿wie­
cie w ytropionych  , pracuiąc, z  le k ­
ka He i pomału do nabywania za­
d a rty ch  w  pifmach tych  wiadomo­
ś c i ,  toż do podobnego w  fw ym  ma* 
c ie rzy ftym  ję z y k u  "onych w ykład u 
p rz y fp o fo b ia ły ." Dokażem y i my t e ­
g o ,  ie ś li  w iernie i pilnie  w ślady 
tych  mądrością flynących wjftąpiemy 
K ralów . Lubo zaś mało ie fz cze  
d  tey  m ierze na leżytego  w idzę  w  
^ o lfzcze  uiiłowania , p rzecież  z ro­
zm aitych  dość mnogo p rzynaym niey 
d  pewnych materyach pifm  w ycho­
dzących poiirzegam , że  ani na chę­
ci» ani na fpofobności n iezbyw a do 
te go. Ztyrri w fzy itk im  , inkom z 
P °czątku napomknął., poty o z u p e ł­
ni ni tego tak pożytecznego przed- 

zięcia  ufkutecznieniu tufzyć do­
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brze nie m o g ę , poki źrzodła te , 0 
których do tych  mi aft mówiłem, do. 
by te i każdemu otwarte nie M ą .  
M o że  fię myśl! tu wynurzone nie 
każdemu zpodobaią, w fzakże ponie­
w aż nie z chęci przypodobania f ię , 
ale z prawey żądzy odkrycia śrzodkow 
nayprzyz\yoitfzych do rządnego 
w fze lk ich  nauk w  Narodzie zafzcze- 
pienia i rozkrzewienia to p i f z e ,a n l  
fię pochwalą, nadymać, ani z nagany 
fmęcić nie myślę. M aiąc to fobie 
za fzczę sc ie ,  z e w  w olney uczonych 
R z e czy p o fp o lite y  od lat w ię ce y  30. 
izczupłn  w praw dzie , ale do w y ż y ­
w ien ia  mego doftarczaiacą pofiadans. 
d zie rża w ę , n ic z y ie y  w rozumnym 
fpofobie myślenia nie zm ufzałem  
wolności, przeto też na w za ie m fp o -  
dziew am  fię, że mi wolno będzie 
fwobodnie moie do dobra powfze- 
chnego nauk ściągające fię przełożyć 
rozumienie. Zabeśpiecza mnie w 
ty m  Profpekt T o w a rzy f łw a  Patryo- 
ty e z n e g o , przyrzekając , że to w fzy -  
ftko co clo dobra O jc z y z n y '  zm ierza­
jącego będzie do niego p rze llan e , z
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nayw iękfzą  p r z j im ie  wdzięcznością. 
T y m  oświadczeniem ośmielony i  
n in ieyfze  o fpofobie zupełnego w y -  
doikonalema iezyk a  rodowitego m y ­
śli w yn u rzy łe m  i w daifzym  czaiie, 
i e ź l i  ile T o w a rzy ftw u  ipodoba, o 
pożyteczn ym  x ią g  czytaniu , za tym  
v/ um ieiętności w fz e łk ie y  poftepo- 
waniu moie od kfyię  zdanie.

O D P O W I E D Z

Na lift wolnomij ślącego miefzkań- 

ca fflołghjUego.

7  , . ‘ .
A d ofyć czyniąc oświadczeniom 

nafzym , nie ty lk o  z należytą  przyi-  
m niem y wdzięcznością przeftrogi w 
ogolności dane w zględ em  ięzyka  
P ollk ieg o , le c z  fię nawet bynay- 
m n ie y  nieuraz’amy zganieniem na- 
fze y  p o lfzczy zn y  i fpofobu pifania.

) o (  109 ) o (



)  O (  IT O )  O (

Spodziew am y fię iednak że wolno- 
m yślący  mlefzktfniec W o łyń ilu , ia- 
ko g orliw y  dobra - powfzechnego i  
bózftronny miłośnik pozw oli nam 
równie m yśli nafze w zględem  oboy- 
ga otworzyć.

Zam iar uafz w wydaniu Patryoty- 
cznego piiina nie inny ieit iako' ibać 
fię dla wfpoł-obywatelow pożyte* 
cznemi przez użyczenie  im potrze­
bnych wiadomości w  tych  rzeczach 
o których  nafz profpekt donofit. .Ze 
zaś w ufkutecżnieniu onego bardziey 
fię oglądać chcem y na korzyść w y ­
nikać maiąćą z przeftrog od nas po­
danych, iak na pochwałę kralomow- 
ftwa nafzego , przeto pditanówiliśmy, 
nafze m yśli czyfto i iafno do zrozu­
mienia każdego w yrażąiąc, żadnych 
powierzchownych niefziikać ozdob 
w y m o w y . Pew ni zatym  iefteśmy, 
iż  wfpoł-ziomkowie naii maiąę ba­
czność na chęć nafzą przybliżenia fię 
rze czyw iśc ie  ich dobru,darować nam 
raczą , ieśli  p ifząc do nich o Rolni* 
ćlme, lekarjkiey nąuce i  tym  podobnych 
zażyw ać niebądziemy fty lu  C ycero­
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na> żoflawuiąc go temu czafowi, gdy 
pam przyic!z ie mówić do przekona- 
Illa Uniy|tovv. Co iię ty c z y  niezro- 
z umianych, iłów polfkićh, które nam 
w  * roipekcic nafzego d zieła  fą za- 
^zucone, niepoitrzegliśm y iak ty lk o  

■Wa d0 tego podobne, to ieit: iudodu- 
nosć i  przedmiot, ale iuż obydwa od 

%vięhi uczonych lu d zi  użyte  i  po- 
t ' ’ 1erdzone. P ierw fze  ludolub/iośtf, 
Używane nayprzod od J. O . X ie c ia  
B oci Generała Z ie m  Podollkiclń pra- 
' /dziw je ie rt Polikim iłowem znacż.ą- 
cym miłość narodu ludzkiego nic' 
^mtrioże le p ie y  nad nie tłom aczyć 
H°\va Francuilùego /’ humanité ia- 
,° ż  i  M o ik a le , którym  podobnież 
Iak nam ię z y k  S łow iaćfki iefi  ma-. 
cterzyftyrn, podębnegoż u żyw a ią  Wy- 
la zu. Ć r u g ie  ieft iłowo pr 3edmiotf 
Utworzone od Imć Pana D z ie r z  inow- 
l ie g o  Adiutanta J. K .  M c i  , które 

łm ć P au Szem bek Szambelan J. K.
\  naypierw fzy  w  tłom aczeniu 

’'VOln: Człowieka m oralnego, um ieścić 
raczył z  nattępuiącym tegoż męża 
Przypiikiem.
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“  Słowo przedmiot w  tym  pifm ie 
„  używane, ieft prawdziwie P o lik ie ,  
„  pochodzi z Ruikiego i znaczy wła- 
„  ściw ie  obieffum, ikłada fię bowiem 
„  z dwóch iłow , to ieft miot od mio- 
„  tania i  przed od przekładania. Ja- 
,, ko zaś nafz ię z y k  pochodzi z  ie- 
„  Zyka ftarych Lighow (  których po- 
,, ź m e y  L e c h a m i zw aliśm y )  fta- 
„  rych Czauchow (  którzy pozniey- 
„  fze  C zech ow  maią im ię  )  i  fta- 
>, rych Roxellauow (  których  dziś 
„  Ił u li ą o w ie m y , a powfzechnie 
„  w fzy ftk im  ty m  narodom Słowia* 
„  now ■ daiemy im ię )  m oglibyśm y 
„  z tych  w fzy ftk ich  ięzyk o w  iako 
, ,  pokrewnych i  tylko" D yalektem  
,, różniących ftę dobierać i ło w , iak 
,, ftę każdy z nich ftarał o zbogace- 
,, nie fwego. Podobnież przekłada- 
?, nia przed , p o , za, p rzy, p o d , 
*, wy & c. tyfiącznych by nam z na- 
„  fzych  włafnych iłow p rz y c zy n iły  „  
jakoż to iłowo u ty c h  w fzy ftk ich  
k to rzyk o lw ie k  kochaią fię w ięzyku  
rodowitym znalazło fwoią wziętość, 
i iu ż  to w  mowach na S ey m ie ,  iuż

tb
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to w^pifmach i  xiąźkach używ ać go 
powizechnie zaczęto. R ozum iem y 
te  /  z'e p ręd ze j zrozumiane bydź 
powinno, lak owe zagraniczne flo- 
Wa. lub łacińiko-polikie które do nas 
Wprowadziwfzy C udzoziem cy przy­
mykać nas do nich nauczyli. W re- 
scie k iedy w tym  w ieku innych no- 
w °  utworzonych flow mnoftwo niko­
go z Polakow nieodraża, fpodziewa- 
nny fię ró w n ie , że te ż  famę p ozy­
w am y w zg lęd y  dla nafzych nietylko 
od wolnomyślącego mtefzkanca \Vo- 
łynlkiego le c z  w f z j f t k ic h  z nim po- 
ży te k  oyczyzn y  kochaiaeych wfpoł- 
ziomkow.

W y d a n ie  Slownikow Polikich do- 
k ład n ieyfzych  niż dotąd b y ły ,  tak 
jadziem y bydź rzeczą 'K ra lo w i, na- 
fzemu koniecznie potrzdbną , i ż  nie- 
zaniedbamy ich nawet w  pifmach 
Uafzych zalecać. L e c z  niewnofiemy 
z tąd iżby fame ty lk o  rozumy górne 
zdolne b y ły  do poprawy ięzyka , iż- 
’J7 każdy ż  w fpołobywatelow nie- 

“ Uai mieć wolności utwarzać takie 
»owa, które iie 1 do w ykład u  m y ­



)  o c 104 )  o C!

ś li  iego i  do pierwiaiłkowego duchii 
ję z y k a  p rzyzw oicie  iłofuią. JLudzie 
bowiem p ierw ey  zaczę li  mówić 
n iże li  p l f a ć , rozumować i m yśli  
fv/oie porządnie wyrażać ; fama 

potrzeba ludzka była T w ó r c ą  
(  że tak powiemy )  początków ięzy- 
ka m acierzyftegp, i  tw ierdzić po-1 
dobno m ożna, że owe cżnfy , które 
nauk nie m ia ły ,  żyzn ie yfze  były  w  
Iłowa właściwe. Zyikaliśm y w praw­
dzie na fpofobie ułożenia ich gład- 
fzym  , myśłach św iętn iey fzych  , w y- 
w yrazach d o b itn ieyfzyc li , a leśm y 
itracili  na te y  obfitości ftow rzecZy 
i  flotę w y ra ż a ią cy c h , ktoraby natrl 
teraz była przydatna. Jeżeli  bo­
w ie m  m ówić fię godzi, zdalefie  rze­
czą bydź pewną, że też  fanie źró­
d ła ,  z  których w ynika  wydoikonałe- 
nie w  iakim ięzyk u  gładkiey w ym o­
w y .  bywaią nay iilotnleyfzem i przy­
czynam i ich  upadku, Metafory i Tro­
py  nayznakomitfze Krafom ow ilwa 0- 
zdoby, przenofząc od w łaściwego zna­
czenia iłowa, wchodzą nieznacznie w 
tifta P ofpolifw a, a ciągiem  w ieków
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upoważnione używ anie zagładza 
częfto w  uuijflach na j  by itr zey fz  y c h 
ię z jk a  rodowitego pierwotność. T y  m 
poiobem trafia f ię czę fto ,  i ż  w w ie ­

śniaków rozm ow ie ułożonej profto 
znajd niemy tak ftofowne do w yd a' 
m a m yśli nafzych w y r a z y ,  iakicli  
nam w łafn am e doiłarcza uwaga. P a ­
nowanie w  P o lfzcze  Cudzoziem ców 
^daie fię naymocnieyfzą przyczyny 
nużenia i  odmiany lęzyka. Ńiemo- 
8vcy w y ra z ić  m yśli fwoich Kroio- 
^le^ ięzylciem  Narodu, którym  rzą­
d z i l i ,  z w łafnych lub Łacińlkiego ie- 
z vka dobierali flow Polikim kończe­
niem, naśladownicze dworikich u le ­
ganie fw ym  Panom , tak przekfztał- 
cIio nafz i ę z y k , iż  daw nieyfze od- 
Tzucone b y ły  i  odeiłane do pofpol- 
f iw a, a ztąd do dzifieyfzego dnia 
odzwyczaić fię od nich zdaie fię tru­
dnością , tym nawet, którzy fig chlubią 
umieniem dobrey polfzćzyzny' i wyjnkiey ' 
nauK  W ie lu  ie i l  także co Polakami 
UTodziwfzyfię , mufzą fzperać w pi- 
ffiach za Zygm untów  wydanych , a
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nayfzczeguln iey  K ochanow ikiego, a- 
by fię iłow obcych pozbawili.

Z  tego wfzyftki.ego w  noiiemy, iż  
do ułożenia Słow ników  w ięzykii 
Polikim , które godny O b yw atel 
W ołyńiki radzi , nie dofyć ieft aby 
k i lk a  uczonych ofob, a na fwoim  za- 
fadzonych zdaniu, pracowało, boby 
nam może dziwaczny u tw o rzy li  Poi- 
fzczyznę  ; ale należy, aby przed w y- 
daoiem tego tak potrzebnego dzielą, 
ofoby naukami bawiące ile, podawa­
ł y  ca łey  Powfzechności iłowa ciężk ie  
do wyłożenia, iako to: charakter,Orga- 
nizacya, materija traktowaó & c .  N a le ż y  
aby tłom aczący x ie g i  ilarali fię o 
iak naylepfzą  P olizczyznę  i  obce 
w y rzu ca li  iłowa. N a le ż y  iefzcze, a- 
by  przed wydrukowaniem iakiego  
dzieła,ofoby uczone raczy ły  go przey- 
r z y c ,  a nowo znalezione iłowa łub 
obiaśnili przypiikami lub w yrzu ca­
l i .  Potrzebaby ie fz cze  aby każdy 
"w powfzechności kogo iak i  w yraz 
obraża nie przeto go g a n ił , ze p rz y ­
z w y cz a jo n y  będąc do obcych nie ro­
zum ie onego , lecz  że doftatecznie
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włafności rzeczy  nie oznacza i aby 
iWoią nad tym  podał uwagę. T e -  
mi ftopniami pracuiąc w fz y fc y  
^fpolnie, moglibyśmy owemu zgro­
madzeniu uczonych ludzi pomodz 
w iele  do ułożenia ftownikow, bó ia- 
ko to nie ieft d zie łem  dnia iednego, 
ani iednego lub k ilk u  lu d zi,  tak też 
Prawodawców fobie obierać w te y  
ozęści nay:wolni e y fz e y  cz ło w iek a  
Jfte możemy, je ż e l i  zaś infze N a ­
rody co podobnego zdawały fię czy- 
ni ć ,  pamiętać m am y, że nafz ię z y k  
nie ieft dyalektem z różnych zmie- 
fzanym lak tamte. łft roćmy fię t y l ­
ko do źró d eł,to  ieft ięzyk a  Słowieu- 
ikiego i  tym  podobnych , c z y t a jm y  
dawne x i ę g i , przyw róćm y iłowa za­
niedbane, w p atruym y fię w każde 
co zn a c zy , p ifzm y lako nayw iecey , 
a tak przy mądrego i ftarownego o 
naulu K róla Panowaniu , wyrownalą. 
x U gi nafze nietylko gładkości Cu- 
dzoziemcow, lecz  nawet tych , z  kto- 
Tjc h oni wzor brali.

U w a gi te nafze poddawfzy pod 
U'd pow izechności, uprafzaipy go­



) o (  ioa ) o (

dnego Obyw atela  W ołyńfkiego, aby 
nam w ięcyi pięknych fw oich  u ż y ­
cz y ł  m y ś l i ,  które m y przyjmować 
zaw fze  m ile  będziemy, iako też i  
tych  w fz j f tk ic h  , k tórzy  nam prze- 
itrogi fwoie podadzą.

Pochwała Henryka ^Jakuba de Mon- 
lefquioit de Goilebon , B iłk up a, Baro­
na , i  Fana na Sarlacie. P rze z  xie- 
dza la Rei/nic de la Bruyere, Członka 
A kad em ii R zym ik iey  tu d zież  mu- 
feum Paryzkiego. W  L im o g e s  u 
Barb bit, w A  ufch u Duprata; w  
Sarlat u Frąncifzka Robin, i  w Paryżu 
u Cailleau, U l i c y  Galand; może oraz 
bydź przyftawiona w  krótkim cza- 
ile przez ] mc Pana Lex  Bibliopole 
Warfzawikiego. in gvo. T a  pochwa­
ła ,  przypifana Margrabiemu de Mon- 
tefqmeou, zamyka w  fobie a. części, 
gdzie Autor oznaymuiacy fię zikro- 
mnośclą rzadką i bardzo zdatną do 
zjednania dla niego przychylności u 
fw oich  czytelników , ukazuje Biiku- 
pa de Sarlat w ypełniającego zara­
zem powinnoici Prałata iciko i powin,' 
110ści Obywatela. A'tqdz de la Reynie
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dla zupełnego opifania p ic r w f z y c h , 
pokaźnie iię niem i ży w o  bydź prze- 
niknionym , tudzież przypatruiącym  
Hę onych całey rozciągłości. Sądzić 
będziemy przez kaw ałek naftępuią- 
CJ ,  który przyda ile poniekąd do 
wnieiienia fobie w m yśli o talentach 
tego młodego Pifarza. i— “  Co to 
„  ie ił Biikup , pyta iię on ? Jeft to 
„  O foba , która le l i  ildedem nauki, 
») prawd w i a r y , oraz cza łlk i  nay- 

św iętfzey  , zwierzchności Monar- 
chy *, O fo ba , która powinna mieć 

», baczność na mnollwo złożne ze 
w fzy itk ich  Stanów , Bogaczow , 
których trzeba ochraniać delika- 

„  tności, doświadczać w zgardy i 
5, w ydzierać niby , iałmnżfiy, ubo- 
5) gich , których trzeba ofladzać nę- 
„  dzę i  znofić fzemrania; w ie lk ic h  
i. P a u o w , których trzeba powścią- 
« gać namiętności oraz zuchwałość; 
») n iefzczśliw ych, biednych , których 

trzeba ikrocić bluźnieritwa i u- 
przedzie ro fp a c z; duchy dumne 
i niefpokoyne, które trzeba zbiiać; 

9» umyfiy flabe i  zabobonne, ktęre



, ,  trzeba ośw iecać: ieft to Ofoba 
„  przyodziana powagą oraz Z w ie rz-  
,, chnością c ięfzką i p raco w itą , kto- 
,, ra rozciąga fię aź do taiemnic du- 
,, f z y ,  oraz środka fam ilio  w', gdzie 
,, muii utrzym yw ać karność oby cza- 
,, iow , władza mówię , fprawuiąca 
„  ile b ard zie j  przez perfw azyą ni- 
„  że l i  przez prz_ymiis, i  która w y- 
„  ftawia ią częfto na nienawiść tych, 
„  o których ona ftara fię zbawienie j 
„  ieft to Ofoba, która za w fze  mufi 
„  bydź gotową ufpraw iedliw ić na- 
,, fzą  w ia r ę , lub oświecając nafze 
”  w ątpliw ości, lub poniżaiąc naukę 

dumną niezboznika •, ieft to nako- 
„  niec O io b a , która muii połączać 

w zachowaniu ie d n e y , że czci i  
,, iednychźe powinności, duchy ró- 

zne w  humorach , intereftach, cha- 
„  rakterach; która powinna profto- 
„  wać nafze zbłądzenia, utrzym y- 
„ wać m iędzy nami pokoy i z.gode, 
„ olłaniać, ffabyć , pociefzać ftrapio- 
,, n y c h , ch o ry ch , um ierających. „  
19 T u  ftę Autor przeryw a, i odwo- 
,, l n i e : “  K tóż  k iedy zrachowai

} o  (  X 30 )  0 (



”  fummę z ł e g o , któremu powinien 
V zapobiegać Biikup, uważał obo- 
55 w ią z e k , który- na niego wkładały 
55 R e l ig ia  i  K r a y ,  a niebył tento- 
55 Wany błagać n ie b a , czem u niepo- 
55 w ie rz y ł  tylko ludziom urzędu tak 
”  pracowitego i tak w yfokiego. „  
R'1'uga część offiaruie, o powinno­
ściach O b y w a t e la , kaw ałki równie 
R ąco w n e, oraz inne, które -datą,wi­
dzieć , że A utor czyta ł w ie le  do­
brych wzorow. M y  go upominamy 
aD7 nieprzeftawał iię ich u c z y ć , dla 
Nabycia co może mu brakować z itro­
wy zw ięzłości ty lu  iafności , oraz a- 
by iię w nim znaydowała czyitość i  
gładkość w fzęd y  równa.
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L I S T  

■>} Doktora lekarftdey nauki,do W y- 
»  daw cy Dziennika lekarfldey 
77 nauki w  Paryżu względem  
77 magnetyzmu zwierzęcego.

Pozwol VVacpan, ażeby Lekarz* 
5> Lm otny na w li oddalony od to-
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„  w arzy ftw u czo n ych , a prawie ca* 
„  iy  zatrudniony ftaraniem gofpo- 
,, darikim , profił Wacpana o zdanie 
„  względem ma tery i o magnetyzmie 

„  zwierzęcym. Od m iefiącaCzerw ca 
„  w roku 178^. Dziennik Lekariki 
, ,  nic nie donoiił śćiasaiabeao ile do

1 f* Ł 1 ć»
tego cudu, w  lam ę y  ty lko  nafzey 

,, p ro w in cji  odbiia ile odgłos o tua- 
,, gnetyźm ie zwierzęcym . Kazno- 
,, dzieła  ogłafzał go w Bordeau, 
,, i prawic go opowiadał na ambo- 
„  n ie , w fz y fc y  mówią o iego lekach 
„  lekarze poiechali do Paryża. Za- 
„  w ie ź l i  i to luidorow Panu Meńme- 
„  rowi i  używ aią mniemanego iego 
„  wynalazku , który ufilnie ukry- 
„  waia. Powfzechność ogłafza że 
„  leczą a ia wyznaię żem ie fzcze że  
5, nie był .świadkiem żadnego z tych 
,, leków. U trzym yw a łem  aż dotąd 
,, nlepodobJeńftwo tego fpofobu le- 
„  czenia, ale co odpowiedzieć mno- 
„  ftwu ludzi m ów iących widziałem. 
,, T e r a z  w ftrzym yw am  m oiofądze- 
„  nie i czekam z niecierpliwością 
„  Wacpana odpowiedzi. ProfzęW ac-
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” Pari'1 °znaymlć m l c z y l i  ten w y-  
’ > leli; i itotny, c z y l i  t o  ieft
”  f^arletaiiftwo, c z y l i  to ieft ta- 
i) łomnica lub um iejętność, i  cz y li  
5> można iey  nabyć u ilebie , c z y l i  

też należy zawieść do P aryża  100. 
»  lu idorow , aby w ziąść tam oney 
j, początkowe p rzepiły .
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O D P O W I E D Z

W ydawcy Dziennika Lekarjkiey 
nauki,

w Paryżu M ości Panie równie 
», iak  w  Bordeaux, powiadają wi- 
j> działem i czegóż niewidzą co- 
»> d z ie ń , i czegóż niew idziano, cza- 
» rów ników , iira ch o w , w i lk o łk o w , 
» czarta , r o g i ie g o ,  ogon, fchadzki 
■» czarownic na ły fe y  górze w fzcze^ 
„  Celności, i powfzechności. C z y ż  
„  m ew jdżiano, że pofągi i  obrazy 
„  w y le w a ły  ł z y  i  k r e w ,  obracały



„  oczy , a nawet głowę. C złow iek  
„  zmarły długo zawracał głowę do- 
„  brym Paryżaninom , dla czegóż 
,, Cebrzyk miałby mniey nad niemi 
„  mocy iak Trum na. Pamiętaift o 

tym , i ż  by li  oderwani od grobu 
„  Dijapana Paryfsci. D la  tego przy- 
„  w ięzu ią  iię do kadzi Doktora Mez- 
„  mera. Jeżeli Wacpan zech cefz  u- 
„  w ierzyć  zechcefz w y lic z y ć  i 0o. 
,, luydorow , a w eźm iefz  nauki F i-  
,, z y k i  nadprzyrodzony, a będziefz 
,9 iłuch.ał pokupu wybornego komen- 
„  tarza o tyfiącznych baśniach. Pan 
„  Mesmer p rz y w ła fz c z y ł  ie  fobie , 
5, i  przyw łafzćza  za dziedzićtwo, do 
„  ktorego go G eniufz p ow oływ a, w  
„  iam ey idiocie Mofpanie, ódzało- 
„  w a w fzy  m ałey  fum my- ioo. luido- 
„  row , bedziefz uezęftnildem pię- 
>, knego fpadku , i bedziefz miał pra- 
,, wo że mu iię < fzczęścić  będzie w 
„  iego korzyści, otrzymafz P rzy -  
„  w ile y .

,, W ykonafz także przyfiegę, że
zachowafz taiemnicę ; ale bedziefz' 

’> tnogł mówić głośno wióisiaLęm, a
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)> o fo b liw ie , ze niemożna rozumowań 
„  przeciwko rzeczywistości, to ieit to 
,, widziałem. Jeżeli  iądnak krew  
,, nieśmiertelnego Poinfijneta niepły- 
» nie w tw oich  ż y ła c h , le ż e l i  nie- 
>, możefz Wacpan w ie rz y ć  w ma- 

gnetyzm  zw ierzęcy , radzę mu, aże- 
„  byś odeiłał grzecznie  M ezm ery- 
,, itow , m ezm e ryzu ią cy ch , mezme- 
,) ry z o w a n y ch , którzy mu powiacia- 
„ ią  w id zia łem  do lVoltera odpowia- 
„  daiącego onym , niewierze nawet 
„  oczewistijm świadkom, kiedy mi po- 
„  wiadaia rzeczy jprzeciwlaiace jte zdro- 
„  wemii' rozumowi (  przemowa do Hi- 
,, f ioryi Karola 12.
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F ie rw fza  część czwartego T o m u  
Dykcyonarza Hiltorycznego w fzy-  
ftkich lu dzi dawnych w e w fzy ftk ich  
narodach i w iekach  od początku 
świata aż do nafzych cza łb w , fozda- 
ie teraz prenumerującym u P.
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Dufour Kon iy li ar za Nad: ]. K . M ci  
i  Drukarza w W arfzawie.

Druga część tego T o m u  Ieft pod 
prafą i w krotce w y jd z ie ,  a co t rz y  
mieiiące na potym iedna część w y ­
chodzić będzie. Z  n a f z e /  ftrony 
zachęcać będziemy tak T łu m acza  
iako i Drukarza aby przyśpiefzali 
tego tak potrzebnego ze w fzech  miar 
D zieła.

 ̂ Chociaż niezliczona prawie liczba  
Piofpektow  o tey X ięd ze  rozefzła łie 
po kram  Po l iki m , tak dalece ; iż  
wątpić W c a le  n iem o żn a, aby P u ­
bliczność nie była zupełnie przeko­
nana tak o użyteczności i przyiem- 
n ości, iako też o dokładności tego 
tak interelfuiącego i  fzacowne<vo 
D z ie ła ;  zw łafzcza  iż  Nayiaśniey- 
fzy  Pan dobrotliwym fw ym  przyie- 
ciem  ie u raczy ł,  pozwalaiąc łaika- 
w ie  czynić fobie onego przypifanie.

Powfzechna pochwała tłomacze- 
nia t e g o , ktorego Imć P. Boelcke 
Sekretarz Gabinetu J. K . M c i  ra- 
c z y ł  fię podiąć, ożyw ia  tym  bardziey 
gorącą chęć jeg o  do kontynuacyi



przed lięw ziętey  pracy tey, tym  mi- 
łężn ey  i oiężfzey, że przym ufzonym  
lę wiązią nudnym konfrontowaniem 

poprawiać oryginału F rancuzkiego 
biedy i  ¿e oraz znaczne czynić muij 
pow iękfzenia, ofobliwie w pilnym 
zebraniu H iftoryi Sławnych Polakow, 
która będzie wydawana Prenumeran-* 
tom darmo.

T.e dwa T o m y  przydatkowe do 
£)y kcyonarża Hiitorycznęgo w ielce  
będą nitereffiiiące dla Narodu.

M o ż n a  to  D z ie ł o  n ie o p ra W n e  na  
p r o f ty m  p a p i e r z e  doftać  z a  c z t e r y  
c z e r w :  z ł ł :  o d b ie ra ią c  t e  w f z y i t k i e  
I o m y  k t ó r e  f ą  d o tąd  w y d r u k o w a n e .

papier zaś c ienfzy  płacić iie be- 
dzie leden czerw: złł: w ięcey.

Tm w ięcey  T o m o w  na widok w y j­
d z ie , tym  cena prenumeraty bar­
d z ie j  powiękfzać ile będzie, tak 
' alece że gdy iie ikończy, inaczey 
tlę nie -przeda iak za 120. z ł ł:  w  
arkiuzach.

Poftrzegam y to iż  ten Dykcyo- 
karz rownie iako D ijkajonarz Gcogra-
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jjcżiiy, który iię znayduie u tegoż 
iamego Drukarza fą koniecznie po­
trzebne dla każdego ktokolw iek z  
czytania chce zebrać iaki pożytek.

'To oftatnie D zie ło  przedaie iie 
nie oprawne po złł: 34. na papierze 
ordynaryinym, a po złł: 36. nacien- 
fzym .

Trzecia cześć Dzieła tego na dzn 2» 
ie h r :

f

■
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